
codzie14/itelAWlO

9Ł

OdOtly
P renum erata  
w  W a rsza w ie  
k o s z tu je  m ie s ­
i ę c z n i e  z łp .  3
k w a r ta ln ie  z ł .
poi. 9; ; ĄTf
p ro w in c y i za s  
z  p o c z tą  z ł .  i  ł  

N e r  p o jed yri-

Pisnio to  w y ­
ch o d zi c o d z ien ­
n ie  o g o d z in ie  
S ra n o \ u  ra z ie  
w a żn y  cdi w ia ­
dom ości w ycho­
d z i  'ig i N u m e r  
po  p o łu d n iu .

P O N IE D Z IA Ł E K  dnia 1 Sierpnia 1831 ro k u  ogodz.Srano.

, POSIEDZENIE IZBY POSELSKIEJ.
z dn ia  30 Lipca  1831. r ,

(Dalszy ciacg.)
Minister  Sprawiedliwości .— , ,Ministrowie nie maga 

■o tem dać bez przygotowania odpowiedz i ,  co się 
■działo w dawnych czasach; więc jeżeli in t erpel lant  
gada na przysz łą  Sobotę,  będzie mógł  otrzymać k a ­
tegoryczne objaśnienia.“

Nie przestając na tych odpowiedziach' ,  Poseł  Na­
kwasi l i ,  uważając p rzedmiot  ten za wyższej wagi ,  i 
■zapatrując się na niego z wyższego stanowiska , mo- 
enem i gruntowpem rozumowaniem dowodzi ł ,  że 
4ę rz-ecz puszczać nawiasem jest  wy s tę pk i em , gdyz 
nie o samych szpiegów wiadomych i wiezionych 
■idzie, ale o te indi r idua zajmujące wysokie stopnie 
i urzęda , których nazwiska przez uronienie najwa­
żniejszych papierów,  zakryte są tajemnicą.  \ \  ia- 
d om o,  że r ząd  despotyczny przy gotowy wując odda- 
wna katastrofę ujarzmienia wolności , a razem i za­
g ł a d ę  Polaków,  szukał  i formował  sobie legjony 
zwolenn ików, k tó rzy  zapewnie mu s i e l i , t a k j a k s u b -  
missje prostych szpiegów w aktach znajdowane,  do­
wodzą , wyprzysięgać się ojczyzny , honoru,Wolności ,  
wszystkich cnot i związków obywatelskich : takiemi 
to  tylko iudividuami jako wiernemi monarsze i t ro­
no w i ,  obsadzano urzęda ważniejsze i mniejsze;  szu­
k an o  takich,  wyprowadzano ich zp rochu  i nikczc-

tnności dla posadzenia na miejscach niegdyś przez 
świat łych i gorliwych Polaków zajmowanych;  s ł o ­
w e m ,  formowano nowy Naród w Polskim Narodzie.  
Ci wszyscy żyją między nami i zakryci  są p rzed wia­
domością pub liczną,  a może i teraz piastują urzęda.  
Puszczać więc to wszystko nawiasem by łoby wystę­
pk iem każdego prawego P o la k a ,  największym b ł ę ­
dem w rewoluc j i , najlepszym sposobem dopopchn ię -  
cia na nowo ojczyzny w jarzmo moskiewskie ; jakże 
więc wyższe władze mogły  to t raktować obojętnie? 
zwracając mowę do Ministra Skarbu,  Poseł  Nakwaski 
r z e k ł :  „ j ak im to sposobem staćsię mogło ( co z r a -  
por tu komitetu wiadomo:), iż między aktami opie- 
czętowanemi d.  3 Grudn ia ,  złożonemi w gmachu 
Komissji  S k ar b u ,  i o d d a n e m i  p od  klucz urzędników 
tejże komiss j i , najważniejsze papiery wyjęlemi,  skra-  
dzionemi zos tały;  a co najdziwniejsza,  jakim cu­
downym sposobem pomiędzy papierami d. 3 Grudnia 
opieczętowanemi,  znalazło się przełożenie Komissji 
'Rząd. Skarbu  zd.  5 Grudnia 1830 r. do Rządu ty m ­
czasowego uczynione,  projektujące zniesienie admi ­
nistracji  t runków? Czy zbrodnia ta była dochodzo­
na ? czy wynalezieni,  oddaleni ,  ukarani , ci-tak wierni 
ojczyźnie urzędn icy? mam honor  zapytać- mmisirow, 
gdyż inaczej staną się sami odpowiedzialni za swoich 
podwładn ych .“

Min. Sprawiedl.  „ tyle ile mi wiadomo^ dwóch



(
pa t ronów zna lez ionych  na n iegod,  iwej liśeje s zp i e ­
gów odda lonemi  zostal i .“

Min.  Sp raw  W ew n .  , , ja nie w iem o ża d ny ch  s zp i e ­
gach w moim wydz i a l e . 14

P o s e ł  l i ra  o ł a w s k i , , ,n a  ty ch odpowiedz iach p o ­
p rzes t ać  iiie mogę , i m a m  ho n o r  p o w tó rz yć ,  iż u p r a ­
szam mini s t r ów  o odpowiedz i  k a t ego r yczne  i a d  rem. 
znajduj ę bowiem w rap po rc i e  komi t etu  słowa:  z n a j ­
w iększym  wreszcie s m u tk ie m , pos t rzegać  się tu daja. 

' znakomi te  nazwi ska  spod lone  , albo wy raź nćm  p r z y ­
s t ąp i en i em do n i ecnego  s t owarzyszen i a ,  albo poś r c-  
d n i e m  po p i e r a n i e m  jego  zbrodn i czych  z a m i a r ó w . — 
M a m  ho no r  p r ze t o  zapytać mi n i s t ów ,  czy tacy Jaśnie  
W ie l m o ż n i  szpi egowie zna jdu j ą  się j es zcze  na u r z ę ­
dach ,  lub nie ?“

Min ,  Sp ra wi ed l .  , , b ez  pr zygo towania  nie j e s t em  
w st anie  odpowiadać .

P o s e ł B r a c ł a w s k i , , , w r app o r c i e  komi t e tu  są s ł owa:  
w k a ż d y m  n iem a l obwodzie miano korresponden ta* 
którego p ism a  s za n o w a n a  na p o czc ie .  Pokazuj e - s i ę  
z t e g o ,  że wielu pocztowych u r z ęd n i kó w  byli  w t a ­
j em n ic y  s zp i ego s twa ,  czego m a m y  po wybuchn ien iu  
naszej  rewolucj i  wiele p r z y k ł a d ó w ;  j a k  np .  w P ł o ­
ck i e m  znalez ienie  ba rdzo  ważnej  sztafely rządowej  
częścią z a topione j ,  a reszta poda r t e j  w pos ł an iu  posty -  
Ijona lub s t róża,  k tó r e n  ok az a ł  się^być r o d e m  Moskal  , 
i za złodziejs two! k i l ka k ro tn i e  k a r a n y  — czy więc p o ­
de j r zan i  u r zędn i cy  z pocz ty  odda l en i  zostali l ub  nie ?“  

Wi e l o po l s k i  Ref .  St.  we wszystkich ko n s t y tu c y j ­
nych  Rządach  j a k i  w| A n g l j i , k t o  ma i n t e rpe lować  
Mi n i s t r a  uwiadomią  go o t ym l i s townie p ry w a t n i e ,  
a t ak  każdy  Mini s t e r  d o k ł a d n ą  ka t e go r ycz ną  dać o d ­
powiedź  j e s t  wstanie ,  tak zbawienny  zwyczaj  mog l iby 
cz łonkowie  Izby u s i ebie  z aprowadzi ć  a osżczędzonoby 
wiele  d rog i ego  czasu bez  pożytecznie  up ływającego  
bo cóż Min is t er  bez  po p rz edn i e go  p r zy g o t ow an ia ,  
i powzięcia wiadomości ,  odpowiedz ieć  j e s t  w s t a n i e  
i n iepo t r zebn i e  powtarza  raz r z ecz one  s łowa.

Kl imontowicz  Dep .  pop i er a jąc  i n t e rp e i l a c j ą  B ra -  
c ławski ego , r z e k ł :  iż nawet  pos t anowien ia  D y k t a ­
tora k tó r e m i  Minis t rowie  zas ł an ia j ą  się w te j  mat e-  
r j j  wykonanemu dotąd  znajwiększem zadz iwieni em 
t i iezos lały;  bo ani lista szpi egów ogłoszona , an iw in -  
piej s i  pod  Sąd oddani  niczo,stali ,  pomimo  up ływ u  
ośmiomiesi ęcznego czasu.

Min.  S p r ,  Sp ra wa  szpiegów odes ł ana  by ł a  do S ą ­
du  po uka ran i e  , akta  wręczone  P ro k u r a t o ro w i ,  lecz 
prawa nasze są pa ten p r z yp ad ek  n i edos t a t eczne ,  
a z a t e m ak t a  r ep on ow an e  zos t a ły .  Co zaś do N a ­
czelników Policji  T a jn e j ,  c; po t r zebn i  jeszcze do 
objaśnienia  r ozmai tych  wypadków , dotąd oddani  pod 
Sąd być nicmogli .
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’ W o r c e l l  f o . s c l — Ko mi t e t  r ozpoz na wc zy ,  w ładza  

e x t r a k o n s t y t u c y j n a , i o tworzona od w ładzy  t akże  
ex tr . i kons ty tucy jne j  , nie wystawia żadne j  g w ara nc j i  
p r zed  I z b ą ,  t r z eba  więc go poddać  pod jakie'  Mini-  
s t oryum , a żeby  zos t awał  pod w ładzą  od pow iedz i a lną ,

Demb ow sk i  , od s t ąp iwszy  od ma t e i j i  mówi ł  o r e ­
dak to r ach  Nowej P o l s k i ,  do k tó ry ch  później  znowu 
wró con o  się.
; W ę ż y k ,  n ie  uważa po t r zeb y  pociągania  do o d p o ­
wiedzia lności  c z łonków dawnego k om i t e t u ,  bo p rawa  
nie  obowiązują  na p r z e s z ło ść .

Min i s t e r  S k a r bu  w obsze r nym  g ło s i e  c hc i a ł  d o ­
wie ś ć ,  że  c a ł a  i n t e rpe l l a c j a  Braę ławski ego  j e s t  n i e ­
p o t r z e b n ą  i t r z eba  zapyt ać  się p i e rwe j  Izby czy p o ­
p i e r a  wniosek .

T u  żywe wszczęły  się r o z p r a w y ,  gdy Mar sza ł ek  
se jmowy oddać  chc ia ł  pod ro z s t r z yg n i ec i e  Izby p y ­
t ani e czy pop i e r a  wniosek  B rac ł awsk i ego .  Wielu 
Pos łów  za b i e r a ł o  wymowne g ł o s y ,  k tó rych  rc-  
■zaltatem b y ł o ,  że Izba się zg od z i ł a ,  iż tam gdzie 
j e s t  wniosek , z apytanie  Izby  czy j ego pop i e r a ,  j e s t  
po t r z eb n e ,  lecz gdy  j e s t  tylko i n t e rp e l l a c j a ,  każden  
cz łonek  ,na mocy  p r e r og a ty w y  I z b y ,  może j ą  c zy ­
n i ć ,  a za tem zapy tan ie  względem in t e rpe l l a c j i  B r a ­
c ławski ego j es t  n iewłaśc iwe.

(Dokończenie  n a s tą p i . )  - .

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
P rz ed  k i l koma  dniami  roze sz ł a  się wieść w B e r l i ­

n ie  o nag łe j  s łabości  Cesa rza  M i k o ł a j a ,  zaś dnia  
wczora jszego nades ł ano  z t am tąd  wiadomość tu do 
War s zaw y ,  że n iezawodnie  t en  Samowładzca  Ros-  
sji u m a r ł  i o tern w Bel i nie  miano od eb rać  w iado ­
mość  dnia  27 L ipca  r.  b .

—  Z Krakowa  odb i e r ane  listy ciągle po tw ie rdza j ą ,  
że w W ę g rz e c h  formu je  się znaczny oddzia szlachty,  
k tór a  p r agn i e  pośpi eszyć  na pomoc  Pol akom.

— Przybywający  obywa te le  z Li twy p rzynoszą  p o ­
myś lne  wiadomości  od powstańców,  i zapewnia j ą ,  
że  powst ańcy na Żmudzi  i Li twie nie tylko że nie 
są r ozproszeni  , ale p r zec iwnie  się pomnaża j ą  i p r o ­
wadzą wojnę p a r t y z a n c k ą —  nawet  Jen .  D em biń sk i  
nr iał  p r z ys ł ać  r a p p o r t  Nacze lnemu Wodzowi , k t ó-  
r en  zapewne  do wiadomości  publ i czne j  będz ie  po-  
d a n y . —  Podobni e  na W o ł y n i u  i Podo lu  ciągle p o ­
wstanie t rwa .

—  R z ą d  angie l ski  zas i ęgnąwszy zdania  n a j s ł a ­
wniej szych  swych p r a w n ik ów ,  k tó r zy  zgodzil i  się,  
ze wzg l ędem rozb ro j en i a  ko rp us u  Dwern i ck iego ,  
s ł u sznbsc  i p rawa  pol i tyczne  za Po l akami  p r z e m a ­
w ia j ą ,  podać mi a ł  gabinetowi  Wi edeńsk i em u  z swej 
s t r ony  p r z ed s t a w ie n i e ,  za uwolni en i em tego J e n e r a ł a .
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  Z powodu zbliżania sig kozaków do Kal isza,
N iemcy  tam bawiący chciel i  pozawieszać ruskie or ły ,  
z czego wyn ikły  rozruchy ,  które spiesznie przy­
t ł u m i o n o ,  a winnych do Warszawy wytransporto-  
w a n o .

—  Jeńców zabranych  pod Droh iczynem przypro­
wadzono do Warązawy-

— PP.  Czarnocki Dyrektor  Jeneralny Policji  i 
P o c z t ,  i Lewiński  Naczelnik w Kom. Rząd. Spraw 
W ew nęt rzn ych ,  mianowani zostali  Radzcami Stanu-

—  Częstokroć umieszczane pon iek tórych  pismach  
publicznych artykuły tak są bezzasadne i g o ł o s ł o ­
w n e ,  ze żadnej krytyki wytrzymać nie zdołają —  
np. ki lka artykułów w Gazecie Polskiej o pokątnej  
wymianie bi letów kassowych przez urzędników ban­
kowych odbywanej ,  w mocnych wyrazach ułożone,  
zwróci ł y  przed kilką tygodniami uwagę publiczności;  
tymczasem Bank 'Polski s łusznie  troskliwy o swój 
k r e d y t ,  zająwszysi ę pilniej zbiciem polwarzy na 
swoich ui zędników rzuconej , wykrył;  bezzasadność  
zarzutów Gazety Polskiej i o g ło s i ł  urzędowe proto-  
k ó ł a ,  z których się okazało , że Gazeta Polska utwier­
dzi ła przekonanie swoje na ulotnych na odwachu 
rozmowach.  —  Gdyby inne osoby i władze  podo­
bnym sposobem chc ia ły  zarzuty sobie poczynione  
odp ierać ,  wykry łaby się zapewne bezgruntowność  
wielu artykułów po naszych pismach rozrzuconych.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O G iełgudzie i  w ojsku  naszem na L itw ie,um ieszcza­

m y  tu a r ty k u ł w y ię ty  z  g a z e ty  rzą d o w e j pruskiej-
7i B erlin a  d. 21 Lipca  —  Dnia 15 b. m. og łoszo­

no drukiem w Mcmi u następującą wiadomość o przej­
ściu Jenerała Giełguda do Pruss i o jego  śmierci ;  
Dnia 12 około północy ,  nadeszła tu urzędowa wia­
d om oś ć ,  [że tegoż,; samego dnia o Ctej z po łudnia ,  
wojska Polskie pod Jenerałami : G ie łgudem i Chła­
powskim stanęły  obozem przy pogranicznej pruskiej  
wiosce Schlangsten,  po części  już na tutejszym grun­
cie.  Zaczem o godzinie 4 z rana kommendant  tutej­
szego pogranicznego wojska,  Landrat i Steuerrat z u- 
rzędnikami  miejscowymi udali się tam kon no ,  i o 7 
z rana ujrzeli część korpusii pod dowództwem Jene­
rała Chłapowskiego,  z łożoną z samej jazdy i artyl-  
lerji już na pruskiej,  piechotę zaś jeszcze  na Ros- 
syjskiej stronie,  tuż przy granicyp. Trwa ły  żywe ro­
zmowy pomiędzy dowodzącym Jenerał em Giełgudem  
i tuż przy nim stojącym 'Jenerałem Chłapowskim  
a wielu Sztabsoflicerami.  Wyznal i ,  iż muszą ustąpić 
przed przemagającą s i łą wojska rossyjskiego i ża ­
dnego nie mogą stawić oporu dla braku ammunicji ,  
a przeto z łożywszy radę wojenną,  postanowili szu­

kać w; Prussach opieki  , na której z pełną ufnością 
polegają.  Ofl icerowic mówil i  g łośno i bez ogródki,  
że Jenerał  Gie łgud  niezdatny jest  na W od za ,  ana-  
wet w zclżywych wyrazach objawili swoje podejrze ­
n i e ,  wychwalając przeciwnie Jen.  Chłapowskiego ze 
zdolności  mil i tarnych.  Tu już można by ło  widzieć ja­
w n ie ,  że  w wojsku żadnej nie by ło  karności .  Nie  
można by ło  natychmiast  dozwolić wejścia w nasz kraj  
wojsku,  które całki em znajdowało się w s t a n i e  bo ­
jowym,  wyjąwszy tylko rannych;  bo niebyło jeszcze  
p ew n o ,  czy rzeczywiście  zmuszone by ło  do tego kro ­
ku przez Rossyan,  Umowy  ztąd w y n ik ł e ,  na prze ­
miany to z Jenera łem Giełgudem,  to z Chłapowskim,  
spóźniały przejście ; a nadto jeszcze oczekiwano trze-  
c ego oddziału korpusu pod dowództwem Jenerała  
Rochlanda.  Na pruskiej ziemi znajdowała się tylko 
jazda i artyllerja , pod dowództwem Jenerała Ch ła ­
p ow sk ieg o ,  w liczbie 700 ludzi jak powiadano z 8 
armatami ; reszta korpusu znajdowała się jeszcze na 
ziemi j Ro ssy j sk i e j , ; tuż poj obu stronach suchej ,  
W tern miejscu równej i tylko drożyną przedzielonej  
granicy.  Jenerał  Chłapowski  k a za ł  swoim żo łn i e ­
rzom z łożyć  broń.  W krotce odebrawszy wiadomość,  
ze znaczny korpus Rossyjski  posuwa się z okolic  
Krotyngi , czemu można by ło  dać wiarę z powodu  
innych już powziętych wiadomości ,  że przeto czas 
jest  zapobiedz przepędzeniu wstępnym bojem; do ­
wodzący Jenerał  G ie łgu d  widział  się zmuszonym , 
całe wojsko skłoni ć  do przejścia i uskutecznić je  po 
złożeniu i  zgromadzeniu broni na naszej granicy.  
Miało to miejsce około 1 godziny z południa.  Lecz  
pomiędzy wojskiem dało się tymczasem widzieć nad­
zwyczajne poruszenie.  Jenerał  Chłapowski  gotów 
b y ł  do przejścia stosownie do rozkazu dowódcy g łó ­
wnego,  oświadczając,  iż jako żołnierz zna swoję po» 
winność i umie bydź posłusznym. Ułani  j e g o ,  a po­
między 'tymi i pierwszy pu łk  , złożyl i  swoje lance ; 
kanonierowie  zaś podobnież poskładali  swoie broń.  
Tymczasem zaczęto g łośno powtarzać, że Jen.  Gi ł -  
gud kaza ł  porzucać ł adunki  ręcznej broni i d z i a ł o ­

we ; gdy w tym z ra z u  pojedynczo wszyscy rżu uli 
się do złożonej broni.  Artyl lerzyści  tylko nielknęli  
swej broni.  Tym czasem na trakcie od Garsden  
c iągnęły  coraz większe jnąssy wojsk,  które jak się 
pokazało ,  nie by ły  rossyjskie lecz Polskie ,  n deżą-  
ce do korpusu Jon. Rohlanda.  Zbliżenie się ich do 
korpusu Giełguda rozstrzygnęło przes i leni e;  wielka 
część korpusu Gie łguda  połączyła się z korpusem 
Rohlanda i pociągnęła śpiesznie-z  tymże od Schw-g-  
sten , udając się ku Polsce.  Cześć korpusu Jener.  
Chłapowskiego i część piechoty Giełguda pozostały  
na miejscu.  Gdy się to dz ia ło ,  Jen. Gie łgud-zb l i ­
ż y ł  się ku nam konno,  otoczony od swoich Oftlcerón;
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z tych j eden  powal i ł  wystrzałem z pistoletu Giełgu­
da i podskoczył  z dobytą szablą ku przeciągającemu 
k orpusowi Rohlanda.  S trzał  tak by ł  train v, że den.  
natychmiast  p ad ł  t rupem z konia.  Za miesza nie’; nie 
dozwoliło Officerom rozpoznać bezbożnego m or de r ­
cę. Jeden już stary kapi tan Artyl lerj i  , k tó ry j e ­
chał  obok G ie łg u da ,  oświadczył ,  że p r zed  samym 
•wystrzałem usłyszał  te słowa „ S z e l m o ,  zdrajco,  
zgiń . “  Po talc oburzjącej scenie słyszano tylko j e ­
den g łos :  , ,że to nie jest  czyn pol sk i ,  czyn godny 
Po laka ”  że Polak  nie mógł  się dopuścić takiego 
czynu.

Wie lu  Oflicerów, zwłaszcza starych,  widocznie b y ­
ło  wzruszonych ; lecz w ogólności niebardzo zdawali 
się żałować zabitego , wielu dało się słyszeć,  i ż  nie­
podległa wątpl iwości ,  że Giełgud ich zd radzał  i p ro ­
wadził  na zgubę , na co nawet  mają dowody. Z ł o ­
żono ciało w powóz zabitego ; ale jeszcze o p ó ł  do 
10 nie by ło  wiadomości , czy powóz ten udał  się za 
korpusem Rolilanda,  czy też przeszedł  w brasze grani ­
ce. W  lcrótce potem, nadciągnęli  rezczywiście Rossy- 
anic od Garsden,  oddział Polski przekonawszy się ojtem 
i usłyszawszy wystrzał  armatni  do swego pa t ro l u , 
skłoni ł jsię nareszcie.  Część tych ,  którzy już po łą­
czyli się z Rohlandem, powróciła.do tych co stali obo­
zem i na rozkaz Jen.  Chłapowskiego złożyła broń.  
Tu już n ieby ło  czasu do nam ys łu ,  pu łk i  wkroczy­
ły  W granicę i na wezwanie Majora von Buddenbroch 
zaprowadzone zostały na kwarantannę.  Rossyanie~ 
zbliżywszy s ię ,  dali jeszcze dwa wystrzały armatnie 
w tym samym kierunku.  Poczem patrol  polski sto­
jący jeszcze na ziemi rossyjskiej,  r zuc i ł  podobnież 
b roń  i poszed ł  za drugiemi na kwaran tannę .  Koło 
Stul len o pól  mili ed granicy rossyjskiej wmiejscu 
wybranem przez tamtejszą władzę na kwaran tannę ,  
znajduje się około 3000 ludzi , złożonych po połowie 
z j azdy i piechoty wraz z 6. a rma tami ;  pomiędzy 
tymi jes t  400 lekko ran nyc h ,  przywiezionych wo­
zami , (ciężko rannych musiano zostawić pod Sza- 
wlami)  wszystko pod dowództwem Jenera ła  C h ł a ­
powskiego, a otoczone od szwadronu ułanów zLau-  
dwery,  kompani i  piechoty liniowej, i żołnierzy z p o ­
granicznej  landwery.  Polski sz tabslekarz, tudzież 
Jenerałowie Giełgud i Chłapowski  zapewniali ,  że 
pomiędzy rannemi nremasz żadnego chorego na cho­
lerę ; podobnież i inni officerowie , których oto py­
tano potwierdzili  toż samo. Z resztą samę powierz­
chowność wszystkich, żołnierzy zdolnych do służby,  
przekonywa o dobrym stanic ich zdrowia.  . Konie są 
w dobrym stanie ,  a ca łemu wojsku niezbywa na po­
t rzebnej  sile do boju ; tylko odwaga się zachw iała,  gdy 
tak małą pomoc .znaleźli na Zmud/.i.  Korpus Jene-
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r a ła  Rolanda wynoszący około 4,000 ludzi ,  w k tó ­
rym znajduje się także p u ł k  ułanów gwardyi (?) 
wraz z powstańcami żmudzkiemi powiększej  części 
jazdyr, z działami,  ścigany b y ł  od wojsk rossyjskich , 
które wczoraj przechodzi ły  około Schnaugften,  i zape­
wne jeszcze w tymże samym obwodzie w granice p r u ­
skie wpędzony.
— P o d ł u g  doniesień z I l e i d ek ru g  z d. 15. b. m. po- 
mieniony korpus  Rohanda około godziny 12 p r zed  
po łudn iem złożony z 2500 piechoty i 500 jazdy z 19 *
działami pod dowództwem Rohanda i Szymanowskie­
go rzeczywiście przpz granicę p ruską  p rzeszedł  i  
p rzed wykommenderówanym Pułkownik iem pruskim 
T re tze l  b roń złożył.

K o n s ta n tyn o p o l cl. 11 L ipca . — W tych dniach zda- 
r zy ły s i ę  u nas rozmaite uduszen ia ,  między innemi 
najznaczniejsze wice -admi rała Tahi r  Paszy;  odkryl i  
bowiem znowu sp isek,  do którego ten miał  czynny 
u d z i a ł— ze skutku tego odkrycia nastąpi ło zapewne,  
że Suł tan n iep rędze j  wstąpi ł  na f regat t ę  w celu uda­
nia się za flottą , aż pierwej  z tejże oddalono dawnych 
majtków i proch wyniesiono.

S u ł t a n ,1 k tóry tylu już uszed ł  niebezpieczeństw i 
nastawionych s ide ł  śmierc i ,  oddalając się teraz i to 
widno na czas długi  ze s tol icy,  przedsięwziął  na j ­
dzielniejsze środki , celem zabezpieczenia Swego 
państwa od rozruchów:  stojąca bowiem flotta na k o ­
twicy na morzu Marinora , na każde skinienie może 
podpłynąć pod S tambuł  i zniweczyć zamiary burzy ­
ciel i ,  intrygami zewnętrznemi podej rzanych.  Ze 
względu na interes Polski ,  ubolewać nam wypada,  iż 
poli tyka dworu pe t e r s bu rg sk i ego , tak umia ła  s i ł ę  
Suł tana  sparal iżować,  że ten zajęty ciągle uśmierza­
niem rozruchów wewnętrznych , nie mógł  dotąd ko­
rzystać z podniesienia oręża Polaków. Ze wszystkich 
państw europej skich ,  Suł tan Tureck i  najpierwszym 
prawie by łb y  naszym sprzymierzeńcem ; interes jego 
własny ,  ocalenie swojej własnej  osoby i państwa 
swego,  nie może przyjaźniejszej znaleść pory ,  aby 
się podźwignąć z tego upokorzenia , do którego p rzy­
wiodły go od lat tylu najpodstępniejsze intrygi  gabi­
netu  pete rsburgskiego ,  pod któremi musiałby już 
uledz,  gdyby go nie zbawił  jego jeniusz i duch e n e r ­
giczny w niebezpieczeństwach olfazany.— Lecz zdaje 
się , że wszystkie intrygi Wyczerpane zostały nada­
remnie,  i ogromne summy jego nieprzyjaciół  s t rwo­
nione bezskutecznie .— Obecność bowiem Sułtana 
w Adijanopolu , zebranie się licznego wojska w czte­
rech obozach oczywiście dowodzą,  że bliska jes t  go­
dz ina ,  w której  rozpocznie wojnę zRossją ,  zenerg ją ,  
j aką-we wszystkich swoich dotąd znajomych Europie 
czynnościach,  okazał .

W y s z ł a  z D r u k a r n i  S te reo typow ej  N o w a-B ro sz u rk a  p o i  
t y t u ł e m :  N o t a ,  k tó r ą  M a rg r .  W ie lo p o l s k i  w y s ła n y  p rzez  
R z ą d  K ró l .  P o l s k .  do. A n g l i i  p o d a ł  L o rd o w i  P a lm e r s to n  S. 
S. p r z e d s ta w ia ją c  A n g l i i  p o t rzeb ę ,  aby  P o ls k a  k o n ie c z n ie  
b y ł a  n ie p o d le g łą  i w d aw nych  sw ych g r a n i c a c h .—  P rz ed*  je 
się po  K a n to ra c h  p ism  p e r io d y c z n y c h  i w  K a n to r z e  D ru k -  
S te re o ty p ,  p r z y  u l ic y  K ró lew sk ie j  w P a ł a c u  D e m b o w s k ic h  
N r  l ,0 S 5 p o  gr. 20 ex em plarz .
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